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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  
jz a  w ie r s z  m ilim e lr o w y  przed  
50 g r o s z y ,  w  te k ś c ie  55  g r ., 
za  tek stem  25 g r . O g ło s z e ­
n ia  ta b e la r y c z n e  50  p r o c ., a 
ś w ią te c z n e  25  p r o c . d ro że j. 
D r o b n e  o g ło s z e n ia  p o  5  — 
10 g r o s z y  z a  w y r a z . N a j  

m niej 1 zł.

S o sn o w ic e , w torek  15 maja 1928  roku
n , W f  ,l lg i r e a g W B i S a a r a r a r ]a g g c « g a i i r a B B a S iB S B ^ ^

fC cn a  num eru 10 g r o sz y .
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Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

Z t. 2 . 0 0
A d r e s  red a k cji t a d m in is tr a ­
cji: P ił s u d s k ie g o  N r. 8, te le- j 
fo n  4 -97 , te le fo n  m ie sz k a n ia  \

|  r ed a k to ra  6-92, te le fo n  redalt-1  
N cji n o c n e j  i d ru k a rń  4 -94 . S
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D em ok ratyczn y  organ  niezależny.

Helena Monsierska.
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Red. odp.: Wiktor Monsiorski.
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Będzin, hotel Bristol, tel. 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki; 
Zawiercie, Piłsudskiego 5, tel. 97.

Zlikwidowanie wielkiej afery szpiegowskiej .
Or^aniaacja szajki szpiegowskiej Selerowa! urzędnik poselstwa

jednego z państw ościennych.
W ARSZAW A, 14. 5. (wł.)

W ładze b ezp ieczeń stw a  zlik w id o­
w ały  zakrojoną na sz er o k ą  sk a ­
lę aferę szp iegow sk ą , upraw ianą  
już od  d łu ż sze g o  cza su  na tere­
nie kolejnictw a p o lsk iego .

A kcja szp iegow sk a  p o leg a ła  
na w ykradaniu  p lanów   ̂ kolejo­
w ych na w ypadek m obilizacji, 
obejm ujących  odcinek  n a sz y c h  
linij kolejow ych  w zd łu ż  ca łej  
g ran icy  w schodniej.

Dalsze debaty
b u d ż e t o w e ,

W A R S Z A W A , 14. 5. (w ł). K o­
m isja b u d ż e to w a  o b ra d o w a ć  b ęd z ie  
p ra w d o p o d o b n ie  jeszcze  p rzez  cały  
ty d z ie ń  lu b  n a w e t d o  p o n ied z ia łk u  
p rzy sz łeg o  ty g o d n ia . D zień  d z isie j­
szy  nośw m cony  był da lsze j dysteusji 
nacł b u d że tem  m in. sp ra w  w ojsk . 
P ie rw s z y  ro zp o czą ł dyskusję  n a  
p rz e d p o łu d n io w e m  p o sied zen iu  p o ­
seł T rąm p czy ń sk i, k tó ry  n a  w stęp ie  
zazn aczy ł, że b u d ż e t w o jsk a  jest 
b u d ż e te m  ap o lity czn y m  i k lub  jego 
n ig d y  n ie  o d m aw ia  te g o  b u d ż e tu  
żad n em u  rząd o w i.

N a p rzem ó w ien ie  k a ż d e g o  z p o ­
słó w  o d p o w ia d a ł n a ty c h m ia s t w ic e ­
m in is te r  gen . K o n arzew sk i, k tó ry  
b e z p o ś re d n io  u d z ie la ł w sze lk ich  w y ­
jaśn ień  i om aw iał z a rz u ty  p o szcze ­
g ó ln y c h  m ów ców .

J u tro  p o d  o b ra d y  w ch o d z i b u d ­
ż e t m in. sk a rb u . K om isja  o b ra d o w a ć  
b ę d z ie  je d n a k  ty lk o  p rz e d  p o łu d ­
niem , g dyż  po  p o łu d n iu  je s t p o ­
sied zen ie  p len a rn e .

W  p ią te k  i so b o tę  o d b ę d ą  się 
trz e c ie  czy tan ia . Z g łoszonych  jest 
o k o ło  1000 w n io sk ó w , co  z a b ie rze  
o k o ło  30 g o d z in  czasu , ta k , że za ­
k o ń czen ie  o b ra d  kom isji b u d ż e to ­
w ej i o d es łan ia  p re lim in a rz a  n a  
p len u m  sejm u n ie na leży  się  s p o ­
d z iew ać  p rz e d  p o n ied z ia łk iem  p rz y ­
sz łeg o  ty g o d n ia .

O rgan izacją  k ierow ał cz ło n ek  
jed n ego  z  p ose lstw  p ań stw  ośr  
ciennych niejaki W inogradów .

D la od w rócen ia  u w ag i w ładz  
b ezp ieczeń stw a  s ied z ib ą  szajki 
szp iegow sk ie j b y ł K raków , gdz;~  
W inogradów  porozum?-? *A>zy

się  ze  starszym  asysten tem  kra­
kow skiej dyrekcji kolejow ej S ta ­
n isław em  D urko, który jako w y ż  
s z y  urzędnik m iał d ostęp  do  
tajnych p lanów  k o lejow ych  na  
w yp ad ek  m obilizacji, od p isy  tych  
planów  o r a z  w szelk ich  inform a-

Zjazd związku strzeleckiego
w Warszawie.

cyj udziela ł W inogradow ow i.
W cza sie  rew izji w  m ieszk a ­

niu Durki zn a lez io n o  w iele m a­
teriału  kom prom itującego p o se l­
stw o państw a o śc ie n n e g o  i jego  
funkcjonariusza  W inogradow a.

L ikw idację szajki sz p ie g o w ­
skiej p rzep row ad za  prokurator  
sąd u  o k r ę g o w e g o  w  K rakowie.

L iczne aresztow an ia  trw ają w 
d alszym  ciągu.

W A R S Z A W A , 14. 5. D o ro czn y  
z jazd  zw iązk u  s trze leck ieg o  o d b y ł 
się  p rz y  u d z ia le  oko ło  2000 d e le g a ­
tó w  o d d z ia łó w  . Z jazd  te n  zaszczycił 
sw ą  o b ecn o śc ią  p rec iy d en t R zplite j, 
P o z a te m  rz ą d  re p re z en to w a li m i­
n is tro w ie : S k ład k o w sk i i D o b ru ck i.
Z jazd  zag a ił p re z e s  D łusk i. Z ko le i 
o d c z y ta n o  sz e re g  d ep esz  p o w ita ln y ch .

W  im ien iu  rz ą d u  z jazd  p o w ita ł 
m in. S k ła d k o w sk i, s tw ie rd z a ją c , iż 
r z ą d  w id z i w  zw iązk u  s trze leck im  
o sto ję  m yśli p a ń s tw o tw ó rc z e j w  cza ­
sie p o k o ju  i k a d rę  d z ie ln y ch  o b ro ń ­
ców  o jczyzny  n a  w ypadeic  w ojny . 
P o  p rzem ó w ien iu  p u łk . U lry ch a  
sp ra w o z d a n ie  złożył s e k re ta rz  g e n e ­
ra ln y  zw iązk u  D re sz e r  i k o m e n d a n t 
gł. zw . K ierzkow sk i. W  czasie  p rz e r ­
w y  o b ra d o w a ły  kom isje.

N a  p o s ied zen iu  p o p o łu d n io w em  
p rz ję to  cały  sze reg  zg ło szo n y ch  w n io s ­
k ó w  n a tu ry  o rg an izacy jn e j, d o ty c z ą ­

ce p rz y sp o so b ie n ia  w o jsk o w eg o  o ra z  
w y c h o w a n ia  fizy czn eg o  i o b y w a te l­
sk iego . Z ko le i w y b ra n o  z a rz ą d  i p o ­
w o łan o  n a  p re z e sa  p o n o w n ie  d r. D łu ­
sk iego . P o d  k o n iec  z jazd u  p re z e s  
h o n o ro w y  W ac ław  S ie ro szew sk i w y ­
g łosił se rd e c z n e  p rzem ó w ien ie  do  
d e le g a tó w  p o d k re ś la ją c , iż je s t d u m ­
ny  i szczęśliw y , że jak o  b o jo w n ik  o 
n iep o d leg ło ść  P o lsk i m oże s ta n ą ć  
w o b ec  z jazd u  re p re z e n tu ją c e g o  se tk i 
ty sięcy  o b y w a te li p rz e n ik n ię ty c h  d u ­
chem  o fia rn o śc i w zg lęd em  ojczyzny , 
o b y w a te li, k tó rz y  „n ig d y  n ie  d a d z ą  
się  zak u ć  w  k a jd a n y ”. Z jazd  z g o to ­
w a ł p rezeso w i S ie ro szew sk iem u  b u ­
rz liw ą  ow ację . S ie ro szew sk i zo s ta ł 
n a  rę k a c h  w y n ies io n y  z sali. U cze­
s tn icy  z jazd u  u chw alili w y słać  d e ­
p esze  h o łd o w n icze  d o  p re z y d e n ta  
R zp lite j M ościck iego , m arsz a łk a  P i ł ­
su d sk ieg o  i w ic e p re m je ra  B a rtla .

, ,  X K D  J  ; A J

Restauracja - skład win i delikatesó w
Si. Wilczyńskiego

S p . z o g r . od p .

D ąb row a G órnicza , ul. 5~go Maja Nr. 5 .
Podaje do wiadomości, że wprowadziłem sp rzed a ż  tow arów  
do dom ów  i n a  m i e j s c u .  — Duży wybór w ina, koniaków , 
lik ierów  pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
Porter  angielski. —  Piwo Grodziskie. —  Wino z beczki na iitry.

Wkrótce zostanie wprowadzony dział gastronomiczny ze sprzedażą do domów.

Runął most w chwili przejazdu^ 
osobowego pociągu,

BUDAPESZT, 14. 5. Podróżni 
pociągu pospiesznego, który nad­
szedł z Aradu opowiadają o wiel­
kiej katastrofie, jaka wy darzyła się 
w Siedmiogrodzie. Między stacjami \ 
Arad—Toris zawalił się most kole­
jowy na rzece Marszcz w momencie 
gdy przejeżdżał przez niego pociąg 
osobowy. Wiele osób zostało zabi­
tych i rannych. Bliższych szczegó  
łów jeszcze brak.

Gząść Kijowa pod wodą.
MOSKWA, 14.5. Wylew Dniepru 

przybiera bardzo poważne rozmiary. 
Wody rzeki zalały część Kijowa a 
mianowicie przedmieście Słobodke 
oraz część Padołu.

Znowu trzęsienia ziemi.
W IE D E Ń , 14. 5. W e d łu g  w ia d o ­

m ości z S ofji, o k o licę  F ilip o p o la  n a ­
w ied z iły  w  c iąg u  ub ieg łe j n ocy  4 
k ró tk ie  lecz silne  trz ę s ie n ia  ziem i. 
L u d n o ść  m ieszk a jąca  n a  p rz e d m ie ­
śc iach  w  b a ra k a c h  i n a m io ta c h  o- 
p u śc iła  w  p o p ło c h u  sw e m ieszk an ia .

J e d n o c z e śn ie  z trz ę s ien iem  ziem i 
rz e k a  M arica  w y s tą p iła  p o d  F ilip o - 
p o lem  z b rz e g ó w , za lew a jąc  oko lice  
zn iszczo n e  p rz e z  trz ę s ie n ie  ziem i. 
W ła d z e  liczą  się  z n ie b e z p ie cz e ń ­
s tw em  ep id em ji ty fusu .

P r a g n ie sz  ra d o śc i ż y c ia  p

„Polonia Restitute*'
na piersiach sosnowiczanina.

WARSZAWA, 14. 5. (wł.) Dzi­
siejszy »Monitor« przynosi lisię o- 
sób odznaczonych. Wśród całego 
szeregu osób znajduje się również 
nazwisko sosnowiczanina p. E u gen ­
iu sza  N ow ak ow sk iego  wojewódz­
kiego inspektora powszechnego za­
kładu ubezpeczeń wzajemnych, odz­
naczonego krzyżem kawalerskim or­
deru »Polonia Restituta«.

£ ' t t ?  3  H ii 3  >3 ?  -P 5  '3 4 4  -S -  4

O S
oterp Państwowej

S Z dniem 1 maja 
do n o w o o tw o rzo n eg o  Zakładu F ryzjersk iego

i p. n. „ R  E H E  8  A  H 3 !f
Sosnowiec, 3 Maja 13 wejście przez bramę, dom p. Oppenheima

T E L E FO N  11-32  
6  został zaangażowany personel z pierszworzędnych firm stołecznych,
1  wobec czego zarówno Sz. Panie, jak i Panowie zaszczycający nas
1  swemi odwiedzinami, obsłużeni będą bez zarzutu ku ich zupełnemu
1  zadowoleniu.
43 Z pow ażaniem

# Fr. te zm ier cz y k  I J. Lejman.

Kup L
W K OLEKTURZE

Józefa Hlawskiego
g  w Sosnowcu, 3-go Maja 23.

Główna wygrana

700.000 ZŁ
C o drugi lo s  w y g ry w a  !

C e n y  lo s ó w :  ćw ia r tk a  Zt. 10, p o łó w k a  
Z i. 20 .— , c a ły  l o s  Z ł. 40 .—  

Ciągnienia 1-ej klasy 10 i 21 maja 1928 r. 
Z a m ó w ie n ia  u sk u te c z n ia  s i ę  o d w r o tn ą  

p o c z lą .

i i i  Ł ,CV

on
0  p
K3
U
n
V I

s1o
Uii
O
fi
h

. w 1.' 6



S i r .  '? .

prasa, d o n o s i ,  źe ...
— D. 10-go m aia do słynnej ka- 
gi na w yspach  S o łow ieck ich  przy- 
,a pierw sza w tym roku (gdyż

jized otw arciem  naw igacji połączę- 
n 'e  z w yspam i jest nadzw yczajnie 
trudne) partia skazanych , w której 
znajduje się trzech księży katolickich.

— W ciągu  bieżącego  tygodnia 
w fabrykach i p rzedsięb iorstw ach  
przem ysłow ych na po łudniu  Rosji, 
aresztow ano  28-miu inżynierów.

M iędzy innemi, w Jekaterynosła- 
■ 'u w fabryce B riańskiej areszlo - 

;oo 4 ch, w juzów ce 5-ciu, a w 
. iokiejewce dwu.

P rzyczyna aresztow ania  na razie 
trzym ana jest w tajemnicy.

— N a posiedzeniu  rady  kom isarzy  
t i r ’owych w M oskw ie ponow nie by-

taw iana sp raw a zakupu w A- 
2G0 tys. ton zboża, w p*ze- 

uwnym  bowiem  razie całej pó łno- 
:nej i wieikim ośrodkom  p^zem ysło- 
vym grozi głód.

Dla zapobieżenia tej katastrofie  
ąd  potrzebuje ogó łem  800 tys. fon 
,oża.

600 tys. fon rząd  spodziew a s ię  
w ydostać od w łoścjan.

— P ra sa  nacjonalistyczna z »Lo- 
kai A nzergerem « na czele w ystępuje 
s alarmującemu arty k u łam i,g w aito w - 
..e atakuiącem i p ro fesora S o rb o n y  

i przew odu eząoego francuskiej ligi 
obrony  praw  człow ieka i obyw atela 
p. W iktora B ascha , który, przem a 
w iając w saii sejm u prusk iego  na 
zebraniu  niem ieckiej ligi o św iadczy ł 
ni. in , że sp raw a kory tarza polsk ie­
g o  m oże zostać  rozw iązaną tylko 
na drodze pokojow ej, przyczem  
Niem cy n ie pow inny zapom inać o 
ten), iż  ludność kory tarza jest czy­
sto  polską i że niem a tam praw ie 
zupełn ie niemców. »Lokal A nzeiger«

goln e o stro  w ypow iada się 
_iWiio poglądom  prof. B ascha .

— »V orw arts«, om aw iając stan  
o recny po lsk o  n em iecładh rokow ań 
Handlowych, stw ierdza kategorycznie, 
że niem ieckie stronn ictw a praw ico-

• • > -w przed  Lamdbundem i z
i na zbliżcjące się  w ybory n ie  

życzą sob ie  zaw arcia  trak ta tu  han ­
d low ego z P o lsk ą , oraz, ż e  rząd  
niem iecki św iadom ie sabo tu je  ro k o ­
w ania handlow e z P o lską . Interesy 
partyjne, w ynikające z walki o w ła­

żę w rządzie, s ą  dla niem ieckich 
stronnictw  praw icow ych w ażniejsze, 
niż in teresy  niem ieckiej koniunktury  
handlow ej, k tóre dziś w łaśnie, ze 
w zględu na wielką s i łę  kupna P o l­
ski, stw arzają  konieczność n aw iąza­
nia przyjaznych sto sunków  h a n d lo ­
wy cii z w schodnim  sąsiadem  N ie­
miec.

Strajk k upców  w  Lublinie.
W dniu 15 bm, m a się  odbyć w 

Lublinie strajk  kupców  i rzem ieślni­
ków, jako dem onstracja przeciw  n a d ­
miernemu, o 60 proc. w yższem u niż 
w r. ub. w ym iarow i podatku o b ro to ­
w ego za ro k  1927.

Decyzję tego  strajku  powzięli 
kupcy sam orzutn ie  wbrew opinji z a ­
rządów  zw iązków  kupieckich i rze­
m ieślniczych, S fery  kupieckie d o w o ­
dzą, że w ysoki w ym iar podatku  i 
zbyt energiczne śc iąg an ie  za leg ło śc i 
p o d atk o w y ch  g rozi upadkiem  75 
proc. p rzedsięb iorstw  handlow ych i 
rzem ieślniczych. W dniu s tra jk u  m a­
ją być zam knięte w szystk ie  sk lepy  i 
w arsztaty  rzem ieślnicze, W zw iązku 
ż  projektam i strajku  w dniu 15 bm. 
sues się  odbyć sze reg  walnych ze­
brań w szystkich  tutejszych zw iąz­
ków  kupieckich i rzem ieślniczych.

Cźfiajeig i razpowsjBchniajeie 

„Exprss Zagłębia”.

Po konferencji w
Wczoraj opuścili delegaci 

polscy Kowno, w klórem przez 
kilka dni prowadzili rokowania. 
Nie przywożą do W arszawy 
wielkich wyników, ale będą m o­
gli zdać sprawę z pierwszych 
rozmów ze stroną litewską o 
konkretnych sprawach.

Rokowania prowadził p. Ho- 
łówko, prace toczyły się prze­
ważnie w podkomisjach rozra­
chunkowej i bezpieczeństwa. 
Inicjatywa wychodziła tak, jak 
w Królewcu, a później w Ber­
linie stale ze strony polskiej. 
Dobra wolę Polski, chęć doj­
ścia za wszelką cenę do zu­
pełnego wyjaśnienia przeci­
wieństw między Polska a Li­
twą stwierdza nawet prasa ber­
lińska, która z bardzo miesza- 
nemi uczuciami śledziła skwa­
pliwie i uważnie każdy szcze­
gół żmudnych, jak to już z 11- 
twinami widocznie być inaczej 
nie może, rokowań.

Najważniejszym wynikiem 
konferencji kowieńskiej jest fakt, 
że narady odbywały się spo ­
kojnie i że — nie doznały ro z ­
bicia o którąś z niezliczonych 
raf uprzedzeń litewskich, zasta­
rzałej zaciekłości i nieuzasa­
dnionej nieufności w odniesie­
niu do, wszystkiego, co pocho­
dzi z Polski. Tak np. nie odrzu­
ci]]' litwini zgóry już polskiego 
projektu paktu nieagresji, lecz 
zapowiedzieli złożenie swojego 
kontr projektu w ciągu najbliż­
szych kilku tygodni.

Wniosek ten jest prosty i 
krótki, składa się  z trzech a r­
tykułów, których treścią i ce­
lem byłoby zobowiązanie się 
jednej i drugiej strony do nie­
podejmowania żadnych działań 
zaczepnych i nie uciekania się 
do wojen, zapewnienie sobie 
życzliwej neutralności na wy­
padek ataku ze strony trzeciej, 
wreszcie stwierdzenie, że wszel­
kie spory musiałyby być z a ­
łatwiane w sposób pokojowy.

W komisji rozrachunkowej, 
gdzie litwini zażądali jakichś 
odszkodowań w łączności z 
zajęciem Wilna przez gen. Ż e ­
ligowskiego, rozpatrzono do­
kładnie wszystkie dezyderaty 
litewskie i zażądano wyjaśnień 
w sprawie złamania -neutralno­
ści przez Litwę w czasie wojny 
polsko - bolszewickiej.

Więcej, niż istotą pow yż­
szych obrad, interesowano się 
i u nas i zagranicą treścią kil­
ku wywiadów, jakich udzielał 
naczelnik delegacji polskiej, p. 
Hołówko. Wobec dziennikarzy 
litewskich i zachodnich stwier­
dził on kilkakrotnie z wielka 
siłą przekonania, iż nietyiko w 
narodzie polskim niema śladu 
nienawiści do iifwinów i Litwy, 
ale przeciwnie — cała Polska 
uważa obecny stan rzeczy za 
pożałowania godne nieporozu­
mienie i nieszczęście.

Głośnem echem rozległ się 
zwłaszcza wywiad p. Hółówki 
z „Berliner Tageblattem“ Iw  
dniu 11 b. m. Delegat polski 
stwierdził, że sprawa Wilna nie

istnieje dla Polski od chwili 
postanowienia rady am basado­
rów i uchwał ligi narodów, że 
jednak nawet w razie dalszego 
neprzejednanego stanow iska 
Kowna, Polska nie chce wojny 
z Litwą, chce natom iast utrzy­
mania jej niepodległości. Wo­
bec tego zaś, że istnieją nie­
wątpliwie układy między Niem­
cami a Rosją sowiecką, Rzecz­
pospolita musi wogóle dążyć 
do utrzymania niepodległości 
państw bałtyckich, leżących 
między obudwoma m ocarstwa­
mi, które przecie dokonały w 
XV1I1 w. rozbioru Polski. Nie 
znaczy to, by Polska chciała 
uniemożliwić tranzyt między 
Moskwą a Berlinem.

Uszczypliwe głosy prasy

berlińskiej i sowieckiej jeszcze 
raz ujawniają ten pevnik, że 
gdyby nie wichrzenia następ­
ców Fryderyka II i Katarzyny 
II w Kownie, — spór między 
bratniemi narodami prawdopo- 
dobnieby już nie istniał. Nie 
jakieś pismo berlińskie, ale 
„Kattowuzer Zeitung” pisze 
przecież w nr. 111, że ugoda 
polsko - sowiecka była5 v rów­
noznaczna z wzięciem „w kle­
szcze” Prus Wschodnich. To 
mówi wszystko i z tern się na­
leży liczyć. Wiedzą o tern i w 
Londynie, dokąd zaproszono p. 
W aldemarasa może po to, by 
zobaczył z zachodu raz przy­
najmniej drugą stronę medalu 
niemieckiego.

Wł. K.

Ustawa o amnestii.
U chw alona n a  ostafm em  p o s i : 

dzenlu rady  m inistrów  ustaw a o 
am nestji z pow odu 10 lecia odzyska 
n ia n iepod leg łości państw a po lsk ie­
g o  zaw iera następujące w ażne a rty ­
kuły, które 'podajem y w-streszczeniu:

A rt. 1. Dla upam iętnienia 10-lecia 
o dzyskan ia  n iepodległości państw a 
p o lsk ieg o  udziela się  spraw com , 
w spółw innym  i uczestnikom  prze­
stępstw  am nestii na zasad ach , o- 
k reślonych  niniejszą ustaw ą.

Art. 2. A m nestia dotyczy w ła • 
ściw ości sad ó w  karnych, cyw ilnych 
i w ładz ad  - -nracyjnych.

Art. 5 P u szcz a  s ię  w niepam ięć 
i p rzebacza przestępstw a, po p ełn io ­
ne na o bszarze  w ojew ództw  lw ow ­
sk iego , stan isław ow sk iego , ta rn o p o l­
sk ieg o  w r. 1916— 1919. A rtykuł fen 
dotyczy w pierw szym  rzędzie prze­
stępstw  z o k resu  walk na terenie 
M ałopolsk i W schodniej.

Ant. 4. P u szcz a  się  w  n iepam ięć 
i p rzebacza  p rzestępstw a z roku 
1918—19—20 n a  obszarze , gdzie o- 
bow iązuje kodeks karny rosyjski. 
A rtykuł ten obejm ińe przestępstw a 
p o p e łn io n e  z art. 100 do 110. Inne 
■przestępstwa, p o p e łn io n e  w w alce 
orężnej przeciw ko państw u po lsk ie­
mu w yłącza się  z  am nestji, jak p o ­
zbaw ienie życia , nie jako  czynność 
w ojenną, dążenie do rozpow szech­
nienia kom unizm u, przestępsw ta woj­
skow e.

Art, 5. D arow uje się  jedną ósm ą k a ­
ry pozbaw ienia w olności, o rzeczo n e  
przez s ą d y  za przestępstw a ujaw ­
n ionego  dążenia do rozpow szechn ię 
n ia za sad  ustro ju  kom unistycznego 
lub u łatw ienia w prow adzeniu  tego 
ustroili przed 5 m aja  3926 r., alibo 
popełn ione przed 5 m aja 1928 roku 
p rzez  osoby , k tó re  w chwili popeł­
n ien ia czynu nie ukończy ły  17 lat. 
A m nestja nie s to su je  się  w obec o - 
bywafeli n iepolskich  za działan ia 
kom unistyczne w w ojsku p rzez  o -  
soby, w zględem  których orzeczono 
kary  pozbaw ienia w olności ponad

4 fata.
Aft, 6. W g ran icach  określonych  

art. 8, puszcza s ię  w niepam ięć i 
przebacza popełn ione przed 5 m aja 
1928 rólca w ykroczenia .adm inistra­
cyjne i porządkow e bez w zględu  na 
rodzaj i w ym iar kary  przestępstw a 
w których ustaw a przew lduie pozba­
w ienie -wolności do  trzech m iesięcy. 
P rzestępstw a popełn ione w treści 
druku, o ile d ruk jest zam ieszczony 
w c isop ism aćh  w ydaw anych  zg o d ­
nie z obow iązuiącem i przepisam i. 
P rzestęp stw a m eposzairow am a oraz  
zniew agi u rzędn ików  1 lunkcionarju- 
•szów państw ow ych. P o stęp o w an ie  
w tych sp raw ach  n ie  będzie w dro­
żone i w drożenie będzie um orzone.

A «. 7. W g ran icach , określonych  
przez art. 8 darow uje się  lub  ł a g o ­
dzi kary  za przestępstw a przed 3 
m aja 1928 adm inisiracyrne i porząd­
kowe, bez w zględu na rodzaj i wy­
m iar grzyw ny i kary  pozbaw ienia 
w olności w rozm iarach , n ieprzekra- 
czających 5 m iesięcy. Kary za rrie- 
peszanow anie  w ładz, orzeczone przez 
sąd y  k arn e  pozbaw ienia w olności w 
ro zm iarach  powyżej trzech miesięcy,- 
lecz n ieprzekraczające 1 roku. Wię­
zienie dożyw otnie zostan ie  zam ienio­
ne n a  więzienie do lat 15. K ara  
śm ierci na  ciężkie dożyw otnie wię­
zienie.

Art. 8. Z  am nestji w yłączone s ą  
szp ieg o stw o  n a  rzecz innych państw 
.przesfąpstwc wojskow e, podżeganie 
do buntów  w ojskow ych, uchylanie 
się  od służby  wojskowej, jeśli sp raw ­
ca w tym celu opuścił g ra n ic e  p ań ­
stw a, pozbaw ienie życia człow iek# 
z zem sty lub chęci zysku , rozbój, 
fa łszerstw o  pieniędzy, stręczen ie” dcl 
nierządu, p rzestęp stw a m ateria lne u- 
rzędników  państw ow ych. Amnestię 
n ie dotyczy p rzestępstw , należąeydj 
do  w łaśc iw ości w ładz skarbowych; 
i. ry dyscyp linarne za przew inienia 
w ojskow ych osób.

A m neśfja w chodzi w  życie 
dniem  ogłoszenia .

Kto okrada skarb i państwo?
W ielkie afery  kolejow e.

P rzed  kilku laty »111. Kurjer Kra­
k o w sk i« p isząc  rozw ażan ia  na te ­
m aty-aktualne , tw ierdził, że c z ł o ­
w iek rozpoczyna się dopiero  po o- 
puszczenui bram  akadem ickich«. A- 
foryzm  ten »w ym knął s ię«  reporte­
rowi krakow skiem u z racji k radzie­
ży, dokonanej w jak iem ś d ep o  koTe- 
jowem  przez ślusarza.

Zycie jednak  bynajm niej nie 
stw ierdza s łu szn o śc i tego  aforyzm u, 

. człow iekiem  bowiem  m oże b y ć  ten,

co żadnej akadem ji nie ukończył, , 
b ram y  akadem ickie m o g ą opuszcza' 
naw et rzezim ieszkow łe.

P rzebiegnijm y tylko m yślą wiel 
k ie  ©tery oszukańcze, n a ra ż a ją c  
sk a rb  państw a na stra ty  milionowe 
K tóż jest bohaterem  tych afer? C z1 
robotn icy  lub niżsi funkcjonariusz' 
kolejow i? Ntel S ą  to  w szy stk o  »lu 
dzie« z w yższem  w ykszta łceń  !e it 
S ły n n a  afera w  W ilnie, sk an d a l i cz  
ne nadużycia w R adom iu, obeern



PODZIĘKOW ANIE.
W szystkim tym, którzy oddali ostatnią posługę, odprowadzając na miejsce 

w iecznego spoczynku drogie nam zwłoki
ś. p. MARYCHNY FALFUSOWNY

a w szczególności księdzu R osso, orkiestrze tow. „S ołvay“, krewnym i znajo­
mym, tą drogą wyrażamy staropolskie „Bóg zapłać . RODZINA.

afera we Lwowie — wszystkie te do­
skonale obmyślane i po mistrzowsku 
wykonane zamachy na dobro pu­
bliczne są  dziełem inżynierów, do­
ktorów praw i filozofji.

W ykształcenie więc niewiele ma 
wspólnego z uczciwością i jeżeli 
defraudacji dopuści się człowiek z 
wyższem wykształceniem, to na-

pewno rezultatem będą straty wie­
lotysięczne.

Robotnik ukradnie kawał węgla, 
konduktor czasami przewiezie kogo 
na gapę, ale za to panowie, co o p u ­
ścili bramy akademickie«, jeżeli krad­
ną, to już »na całego«. Żyją po kró­
lewsku i budują wille...

Smutne, ale prawdziwe,.. (s)

Hańba 20 wieku.
jak mieszkają robotnicy rolni?

Ministerjum pracy i opieki spo­
łecznej przeprowadziło ankietę w 
spraw ie m ieszkań robotników rol­
nych. Zebrano dane w 290 mająt­
kach a 12.106 folwarkach. Mamy tu 
do czynienia z prawdziwą hańbą 
XX stulecia, rzucającą światło na 
nasze sfery ziemiańskie. Olbrzymią 
większość «mieszkań» folwarcznych 
stanow ią m ieszkania jednoizbowe 
(15.002 na ogólną ilość zbadanych 
17.659). W każdej izbie gnieździ się 
od 5 do 12 osób. Podłoga drewnia­
na należy do wyjątków. W 59 proc. 
m ieszkań nie stosuje się przewie­
trzania, liczba łóżek nigdzie (!) nie 
odpowiada liczbie mieszkańców, za­
duch panuje tam. okropny, pył i

dym unoszą się w powietrzu, co 
doskonale sprzyja szerzeniu się 
gruźlicy.

Na zjeździe działaczów społecz­
nych w W arszawie dr. A. Chodźko 
zwraca uwagę, że zaniedbując wieś, 
wydajemy ' . f i  sam  wyrok na lud­
ność miejską, która spożywa produ­
kty wiejskie. Na nic się zda korzy­
stanie z wodociągów i kanalizacji, 
gdy zakażenie czyha w .postaci 
mleka zarażonego gruźlicą. Więc np. 
m ałopolska do tego stopnia dot- 
knięia jest chorobami nagminnemi, 
że pisma lwowskie ostrzegają czy­
telników, by omijali gminy, sąsiadu­
jące z miastem i nie nabywali tam 
produktów spożywczych!

Je n . Haller o Kaniowie.
Okrzyki na cześć prezydenta Rzplitej i m arsz. Piłsudskiego.

Kraków, 14 maja 
Na akademji kaniowskiej w sta­

rym teatrze w Krakowie gen. Józet 
Haller wygłosił przemówienie, zak o ń ­
czone okrzykiem na cześć prezyden­
ta państwa, armii polskiej i p ie rw ­
s z e g o  ż o łn ie rz a  m a r s z a łk a  P ił­
su d sk ie g o !

Po pierwszym okrzyku orkiestra 
zagra ła  hymn «jeszcze Polska nie

zginęła», po okrzyku zaś na cześć 
marsz. Piłsudskiego, publicaność zgo­
towała żywiołowe owację, a orkiestra 
odegrała «Pierw szą brygadę».

W dalszym punkcie programu 
por. Marcin Przy borowski skreślił 
dzieje oraz genezę bitwy kaniow­
skiej, wznosząc na końcu okrzyk na 
cześć m arszałka Piłsudskiego i bry­
gadiera Hallera.

KINO

o sn o w ie c .

Od poniedziałku 14-go do 17-go maja rb.

Ostatni Wyścig
Dramat cowboyski. W roli głównej: TOM MIX.

Nad program: K O M E  D ] A.
A n o n s !  Od 18-go maja A n o n s!

Wśród tysiąca niebezpieczeństw.

KINO

„Stowości
B ędzin .

Od poniedziałku 14 do piątku 18 maja r. b.

M ę c z e n n i c a  z m y s ł ó w
(Kiedy serca się palą)

erotyczny dramat życiow y w 10-ciu akiach.
W roli głównej: HELENA CHADWICK i WiLLIAM RUSSEL.

N ad  program : Precz z teściowemi! komedja w 3 akt,

©órnicy Zagłębia 
przeciwko pogorszeniu płac.

R e zo lu c ja  w sp ra w ie  u b e z p ie c z e n ia  n a  s ta ro ś ć  i o d  in w alid z tw a.

Z inicjatywy okręgow ego sekre­
tariatu związku górników na Zagłę­
bie Dąbrowskie i Częstochow skie 
odbyły się na wszystkich kopalniach 
w dniu 15 i 14 bm. wielkie zgrom a­
dzenia górników, na których uchwa­
lono następujące rezolucje:

Zgromadzeni robotnicy kopalni 
całego Zagłąbia Dąbrowskiego za­
kładają kategoryczny protest prze­
ciwko wymówieniu umowy przez 
przemysłowców węglowych i dąże­
niu do pogorszenia obecnych płac i 
umowy zbiorowej.

N atom iast w -całej rozciągłości 
zgrom adzeni poutrzymują wysunięte 
żądania przez centralny związek 
górników i oświadczają gotow ość 
podjęcia walki o postulaty, wysunię­
te przez związek górników.

Robotnicy zakładają kategorycz­
ny protest przeciwko bezczynności 
i tolerowaniu przez rząd i podw ład­
ne organy szalejącej drozyznv w 
kraju, a szczególnie w ośrodkach 
przemysłowych, zamieszkanych prze­
ważnie przez najuboższą część lud­
ności.

Zgromadzeni dom agają się od 
rządu podjęcia stanowczej i natych­
miastowej walki z szalejącą od kil­
ku tygodni drożyznę.

Zgromadzeni robotnicy dom aga­
ją się podjęcia uchwały przez sejm, 
aby do płac robotniczych został 
wprowadzony wskaźnik drożyźniany. 
Równocześnie robotnicy Zagłębia 
Dąbrowskiego protestują przeciwko 
ściąganiu im podatku od tak mar­
nego zarobku.

Zgromadzeni postanawiają wzmóc 
nić szeregi centralnego związku gór­
ników, aby módz podjąć skuteczną 
walkę o powyższe postulaty, gdyby 
nie zostały uwzględnione.

Robotnicy kopalni, Zagłębia Dą­

browskiego stwierdzają, że w iększość 
ubiegłych sejmów i wszystkie d o ­
tychczasowe rządy przeciwstawiały 
się zawsze wysiłkom centralnego 
związku górników i P.P.S. w sp ra­
wie wprowadzenia ustaw od niezdol 
ności do pracy. W skutek kryzysu w 
przemyśle, dziesiątki tysięcy robot 
ników. którzy przepracowali w ko­
palniach i hutach po 20 i 50 lat 
stwarzając swoją ciężką pracą o l­
brzymie kapitały dla przem ysłow­
ców i k ładąc zarazem  fundamenty 
pod rozwój gospodarczy państwa,—- 
zostali powyrzucani ze starganem  
zdrowiem na ulicę, z powodu braku 
ustawy o ubezpieczeniu na starość 
i inwalidztwa są  skazani na nie­
chybną śmierć głodową.

Nędza steranych pracą robomi 
ków jest tak bezgranicznie dor-diwa 
że dalsze pozostawianie ich bez 
żadnej opieki staje się jedną z naj­
dotkliwszych plag i zbrodni spo ­
łecznych.

Zgromadzeni górnicy zwracają 
się przeto bezpośrednio do rzą iu  o 
bezwzględne złożenie sejmowi pro­
jektu ustawy, ubezpieczającej robot­
ników na starość oraz od inwahdz 
twa,

Zgromadzeni dom agają się od 
rzązu, aby w ysokość wieku, prze­
widzianego w projekcie ustawy, o 
pracowanej przez M. P. i O. 6,, od 
któregoby przysługiw ało prawo po­
bierania renty, obniżyć z 65 ci u 
na 45 lat, gdyż z takiej ustawy <.. 
jeden starzec wypracowany nie m ógł­
by korzystać, albowiem do tego 
wieku żaden prawie górnik nie d o ­
żyje. Równocześnie zgromadzeni do 
m agają się, aby w ysokość renty, 
przewidziana w projekcie, była zwięk­
szona z 40 proc. d o . 70 100 proc. 
płacy.

Zgromadzeni zwracają się, z g o ­
rącym apelem do wszystkich przed-

Cela 
więzienna,

61.
Pow stał, aby się oddalić, gdy w 

tein otwarły się drzwi i woźny w rę­
czył bilet wizytowy sędziemu śled­
czemu.

Ten, spojrzawszy na bilet, podał 
go natychm iast Buvardow;.

— To dziwne—rzekł zdumiony— 
patrz...

Buvard wziął bilet i przeczytał: 
Książę Liprani.

P an  de la Chataigneraie rozka­
zał woźnemu wprowadzić księcia do 
gabinetu.

Książę ukłonem powitał sędziego 
śledczego, a widząc Buvarda, za­
mierzającego się oddalić:

— Pan jesteś również wtajemni­
czony w tę sprawę — rzekł z ży­
wością — i byłoby mi bardzo przy­
kro, gdyby obecność moja zmuszała 
go do wyjścia.

1 dodał, w patrując się bystro w 
B rv a rd a :

— Chociaż więc moja rozmowa 
będzie poufną, jednak byłbym bar­
dzo szczęśliwy, gdyby pan sędzia

pozwolił panu być przy niej obec­
nym.

Pan de la Chataigneraie i Bu­
vard spojrzeli na siebie ze zdziwie­
niem.

— Miałem zaszczyt spotkać pana 
Konstantego Richemond—mówił da­
lej książę—w salonach pani M urder 
i, oświecony przezeń w pewnych 
punktach świeżo zaszłego wypadku, 
pragnąłbym, aby zechciał mnie teraz 
wesprzeć swemi radami.

Mówiąc to, książę usiadł na wska­
zanym przez pana de la Chataigne­
raie fotelu, w prost swych słuchaczy, 
zaciekawionych niespodziewanym o- 
brotem  rzeczy.

XXIII.
O P O W IE Ś Ć  K S IĘ C IA  L IPR A - 

N IE G O .
— Spotykaliśmy się nieraz w to ­

warzystwach, panie -sędzio, — prze­
mówił znów książę, zwracając się 
głównie do pana de la Chataigne­
raie z tw arzą spokojną i z zaledwie 
dostrzegalną zmarszczką na czole, 
mogącą oznaczać raczej smutek, niż 
niepokój, — i nieraz zapewne zau­
ważyłeś pan, że nie oddawałem się 
całą duszą przyjemnościom podob­
nych zebrań i że często zaduma 
osiadała na mojem czole, jak gdyby 
smutek i cierpienie udręczały mi 
serce.

— Co mówisz, książę?

— Tak... To nieprawdopodobne... 
A jednak być księciem, nie znaczy 
to być szczęśliwym. Można mieć m a­
jątek, kochanki, siać złoto po dro­
dze, olśniewać przepychem  stolicę, a 
powróciwszy do domu wieczorem, z 
balu lu b -z teatru, nie spotkać przy­
chylnego spojrzenia, któreby zauwa­
żyło bladość na twej twarzy, nie 
znaleźć ręki, której uścisk dałby za­
pomnieć o okropności dnia wczo­
rajszego i trw odze przed jutrem.

— O kropność 1 trwoga! co to 
znaczy?—podchwycił pan de la Cha­
taigneraie.

— W styd w przeszłości, rozpacz 
w przyszłości, panie sędzio.

Pan  de la Chataigneraie i Bu­
vard okazali jaknajwyższe zdumienie.

— W yznaję księciu, że trudno mi 
zrozumieć — rzekł sędzia...

Książę uśmiechnął się smętnie.
— Któżby uwierzył? — odparł —• 

życie moje obciążone jest tajemnicą, 
tajemnicą hańby i krwi, k tóra je za­
truwa, k tóra mnie zabije, jeżeli nie 
znajdę sposobu wydobycia się z tych 
okropnych zawikłań.

— W ytłomacz się pan jaśniej.
— Mówiono zapewne panu — 

ciągnął dalej książę — iż jestem po­
chodzenia malajskiego, urodzony na 
półwyspie Malakka.

— W  istocie, przypominam sobie
odparł p. de la Chataigneraie.
— Ojciec mój miał znaczne po­

siadłości na półwyspie, jak również 
bogate plantacje na wyspie Bour­
bon. Pod koniec zeszłego stulecia 
kilku członków naszej rodziny, we­
szło w zaszczytne związki z przed­
stawicielami szlachty francuskiej, 
szukającymi schronienia w kolo­
niach, wobec grozy rewolucji. Ojciec 
szczycił się temi koligacjami i ma­
rzył, że ja i mój brat, dorósłszy, 
udamy się do Paryża i zajmiemy 
przynależne nam miejsce w salonacn 
przedmieścia Saint-Germain. Nieste­
ty, wszystkie te m arzenia zniw eczo­
ne zostały okrutną rzeczywistością.

— Ja k to ?  — podchwycił sędzia 
śledczy.

— W spominałem panu, ze mia­
łem brata... i tutaj właśnie odwołać 
się muszę do pańskiej pobłażliwości... 
Jestem zmuszony uczynić jak najdo­
kładniejsze wyznanie... nie uprze­
dzając jednak wypadków...

— Mów, książę, rnów...

c. d. n.
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st  twicmli 1 ■■' t .k!7. C.Y3Z z d ro w o  m y­
ślącego ^i.oicc'/o'jistw'o bez różtitcy 
pog lądów  w imię lej okropnej nę­
dzy i" cierp ień  w eteranów  pracv. by 
swojem  przycliyinem  stanow iskiem  
s ki on i-i y rząd  do natychm iastow ego

Dzień spółdzielczości w Zagłębiu.
P r o g r a m  ś w ię ta  s p ó łd z ie lc z e g o  w  d n iu  3  c z e rw c a .

s tan ą  odśw iętnie udekorow ane, ranoW dniu 3 czerw ca b. r. odbędzie 
się  w Z agłębiu »dzień spó łdzie lczo ­
ścią. Celem  ustalenia p rogram u o b ­
chodu dnia tego, odbyło  się  onegdaj 
w teatrze m iejskim  zebran ie przy 
udziale 58 delegatów  z ca łeg o  Z a ­
g łęb ia o raz  przedstaw icieli szk ó ł 
średnich  i pow szechnych. P rzew o d ­
n iczył p. R adek, k tóry  p rzedstaw ił 
p rog ram  w im ieniu rad y  okręgow ej 
spółdzielczej. P o  ożyw ionej dysku­
sji ustalono  następujący  p rogram  
obchodu dnia spółdzielczości: w dniu 
3 czerw ca sk lepy  spó łdzielcze zo-

Jadziemy nad polskie morze.
Z ligi morskiej i rzecznej.

W ubieg łą  sobo tę  odby ło  się 
w lokalu w łasnym  ligi m orskiej i 
rzecznej zebranie zarządu, na któ- 
rem po om ów ieniu ca łeg o  szeregu  
spraw , zw iązanych z  pracam i ligi 
m orskiej i rzecznej, p rzystąp iono  do 
podziału  funkcyj zarządu.

Na s tan o w isk o  p rezesa  zo s ta ł 
pow ołany  p. G runer, w ice-prezesem  
zo s ta ł dyr. S ieradzk i, a skarbnik iem  
p. Duda -Dziewierz.

Z  kolei p rzystąp iono  do om ó­
w ienia sp raw y  w ycieczki nad pol­
sk ie  morze, o rganizow anej przez li­
gę w czasie  Z ielonych św iąt. Z a-

w prow adzenia ubezpieczenia na 
s ta ro ść  i od  inw alidztwa, gdyż p o ­
tęga i w ielkość państw a zależna 
jest od pracy ludzkiej, która pow in­
na być uszanow ana, a  iudzka krzyw 
da usunięta.

zabrzm ią pobudki, poczem  z miej­
sca  ogólnej zbiórki rozw inie się p o ­
chód ' z transparentam i i hasłam i 
spółdzielczem u P op o łu d n iu  odbędą 
się  odczyty  i akadem ja.

W przeddzień św ięta spółdziel­
czości odbędą się  we w szystkich 
szk o łach  pogadank i i odczyty na 
lem aty spółdzielcze, nazajutrz zaś 
członkow ie szkolnych  spółdzielni 
w ezm ą udział w pochodzie przez 
m iasto,

p isy  na w ycieczkę tę zosta ły  już 
zam knięte. WygJżd z  S o sn o w ca n a­
stąp i w sobotę, dnia 26 w godzi­
nach  po południow ych. P rogram  
wycieczki nie u leg ł żadnej zmianie. 
O gółem  b iorących  udzia ł w wy­
cieczce w raz z\ Zagłębiem  i Ś lą ­
skiem  będzie z  g ó rą  tysiąc  osób.

Z arząd  ligi za naszem  pośred ­
nictwem  uprzejm ie p ro si w szystkich 
uczestn ików  wycieczki, by zechcieli 
p o zo sta łą  kw otę w sum ie 33 zł. 50 
gr. w płacić  do sekrełarjatu  ligi (uli­
ca K ołłątaja  nr. 8) w term inie do 
dnia 16 b. m.

k tó ry  od tw orzył rolę tytułow ą, i re­
żyserow i p. S t, Skalsk iem u. W artość 
przedstaw ienia p o d n o szą  nadzw yczaj 
p iękne dekoracje p od ług  projektu 
prof. S t. L igon ia  o raz  ilustracja m u­
zyczna p. Kaź. B ończy-Tom aszew - 
sk iego . P ub liczność  przyjęła sztukę 
nadzw yczajnym  aplauzem .

Teatr w Krakowie.
W  sobotę, dn ia 26 m aja rb. na 

scen ie  teatru m iejskiego im. J. S ło ­
w ackiego  w K rakow ie odbędzie się 
u ro czy sto ść  jubileuszow a 35-lecia 
o racy scenicznej długoletniej artystk i 
sceny  krakow skiej i lwowskiej p. 
K onstancji B ednarzew skiej w Komedji 
F le rsa  i C aillaveta  »Awantura«.

Ogólna.

(o) P o ls k ie  to w a r z y s tw o  o p ie ­
k i n a d  g ro b a m i  b o n a te r ó w .  K ra­
kow ski oddzia ł tow arzystw a opieki 
n ad  g robam i bohaterów  ro zes ła ł o- 
dezwę p o d p isan ą  przez ks. jenerała 
P io tra  N iezgodę, dziekana DOK. V, 
jenerała  dywizji G ąsieck iego  i F. 
B ien iaszka z wezwaniem  do sk ład ek  
jednogroszow ycn  na utrzym anie g ro ­
bów  naszych  bohaterów .

(o) S z k o ln ic tw o  ro ln ic z e .  Szkol 
nictw o rolnicze zo sta ło  wyjęte z pod 
jurysdykcji m in istra ośw iaty  i pod­
dane p od  kom petencje m inistra ro l­
nictwa.

(o) T e a t r  w id o w is k o w o  -  b a ­
ta l is ty c z n y .  T ea tr w idow iskow o- 
bafałisfyczny u rządza w całym  sze ­
regu  m iast p rzedstaw ien ia  pod  g o ­
lem  niebem, sztuki A nczyca K o ­
śc iu szk o  p o d  Racław?cami«.

P rzedstaw ien ia odbyw ać się  b ę ­
d ą  w soboty , niedziele i św ięta o 
godz. 15 z całym  aparatem  batali­
stycznym , z  tłumem  o sób  biorących 
u d z ia ł w przedstaw ieniu. C zęść  d o ­
chodu z przedstaw ień przeznaczona 
jest n a  rzecz rodziny  w ojskow ej.

Z Sosnowca.

Państwowa średnia szkoła 
techniczna kolejowa

w Sosnowcu.
P aństw ow a średn ia  szk o ła  tech­

niczna kolejow a w S o sn o w cu  m a 
na celu teoretyczne i prak tyczne wy­
chow anie techników  dla kolei że­
laznych, urzędów  państw ow ych i ko ­
m unalnych o raz  zak ład ó w  przem y­
słow ych.

S zk o ła  obejm uje dwa wydziały: 
m echaniczno-elektro techniczny i dro- 
gow o- budow lany.

N auka na każdym  w ydziale trwa 
4 lata. P ierw sze dw a lata s ą  w spól­
ne dla obu w ydziałów , uczeń wy­
biera sob ie  specja lność , p rzecho­
dząc na kurs III.

P o za  zajęciam i teoretycznem i i 
praktycznem i w szkole, każdy u- 
czeń jest obow iązany do  odbyw ania 
p raktyki w czasie  w akacyj letnich 
i sk ład an ia  z niej p iśm iennego  sp ra ­
w ozdania.

U czniow ie prom ow ani s ą  na  ku rs 
następny  na zasadżfe ocen rocznych 
i egzam inów  z kończących  s ię  przed­
m iotów.

U czniow ie kursu  czw artego po 
ukończeniu  nauki teoretycznej przy­
stępują do  egzam inu końcow ego, do 
k tó rego  dopuszczani s ą  na p o d s ta ­
w ie przynajm niej dostatecznych  ocen 
rocznych.

N a podstaw ie egzam inu k o ń co ­
w ego uczeń dostaje  św iadectw o tym­
czasow e, k tóre upraw nia g o  do o- 
frzym ania św iadectw a technika w 
odpow iednim  zaw odzie, o ile złoży 
z  wynikiem  przynajm niej dosta tecz­
nym  sp raw o zd an ie  z odbytej prak- 
ktyki rocznej przed kom isją  egzam i­
nacyjną, w sk ła d  której w chodzą o- 
p rócz nauczycieli delegaci przem y­
s łu  i kolei.

N a każdym  kursie  uczniow ie o- 
trzyrnują św iadectw a o postępach  w 
końcu I i II pó łrocza.

N a jednym  kursie  uczeń m oże 
p o zostać  tylko dw a lata, jedynie w 
w ypadkach bardzo  w ażnych m oże 
uczeń uczęszczać na dany kurs 3-ci 
ro k  na podstaw ie spec ja lnego  ze­
zw olenia m inisterjum .

W a r u n k i  p r z y j ę c i a .

Do przyjęcia na  pierw szy kurs 
w ym agane jest:

1. należyty  s tan  zdrow ia, stw ier­
dzony przez lekarza i należyty ro z­
wój iizyczny;

2. nie mniej n iż  1.4 lat i nie wię­
cej, niż 16 ukończonych lat życia.

3. św iadectw o  ukończenia s ied ­
m iu oddzia łów  szk o ły  powszechnej, 
lub 4 k las  szk o ły  średn ie j o g ó ln o ­
kształcącej, albo  św iadectw o niż­
szej lub średniej szk o ły  zaw odow ej, 
uznane za w ystarczające;

4. z łożenie sp raw dzającego  e- 
gzam inu z języka p o lsk ieg o  i m ate­
m atyki w zak resie  4 k las g im naz­
jum m atem atyczno-przyrodniczego  i 
udow odnienie pew nego uzdolnienia 
do rysunków  odręcznych.

W arunkiem  przyjęcia na drugi 
kurs jest w iek nie więcej jak 15 do 
17 lat ukończonych, a  ponadto , o- 
p rócz w arunków  w ym ienionych po­
wyżej w punktach 1, 2, 4, św iadec­
two z odpow iedniej p raktyki zaw o­
dowej i egzam in w stępny w zak re­
sie p ierw szego roku.

N a trzeci i czw arty  kurs uczniów  
się nie przyjmuie.

K andydat d o  szk o ły  winien z ło ­
żyć: a) p odan ie  i życio rys, n ap isa ­
ny przez kandydata  i pośw iadczony  
przez jego rodziców  lub opiekunów', 
b) ostatn ie  św iadectw o szkolne, c) 
m etrykę u rodzen ia, d) św iadectw o 
lekarza pow iatow ego, e) św iadectw o 
z odbytej p rak tyk i zaw odow ej, o  
ile ją  odbył, f) dw ie n iepodklejone 
fotografie ostatn iej daty, g) piśm ien­
ne zobow iązan ie rodziców  lub o- 
p iekunów  w spraw ie  w noszenia we 
w łaściw ym  czasie  w szystk ich  o p ła t 
szkolnych, h) w razie  jeżeli ojciec 
!ub opiektm  pracuje n a  kolei o d p o ­

w iednie o  tern zaśw iadczen ie  od  
w ładzy bezpośredniej.

O p ł a t y  s z k o l n e .

N auka w państw ow ej średniej 
szko le  technicznej kolejowej w S o ­
snow cu jest bezpłatna. Z a egzam i­
ny i za  korzystan ie z narzędzi pracy 
pob ierane są  op ła ty  szkolne.

1) O p ła ta  za  egzam in w stępny 
k tó rą  u iszcza ją  w szyscy  kandydaci 
p rzystępujący do egzam inów :

a) na kurs pierw szy zł. 7, b) na 
kurs drugi zł. 12.

2) o p ła ta  za egzam in, końcow y 
(po ukończeniu) zł. 20;

3) o p ła ta  w stępna czyli w pisow a 
k tó rą  u iszczają  w szyscy  now oprzy- 
jęci do szk o ły  zł. 5;

4) kaucja w arsztatow a (zw rotna 
z końcem  roku szko lnego) zł. 10;

5) op ła ta  za k o rzystan ie  z war- 
sztów  o raz  za zużycie m aterjałów , 
p ó łro czn ie  zł. 40;

6) o p la ta  na fundusz doraźnych  
pom ocy naukow ych bibliotek ucz­
n iow skich i g ier ruchom ych zł 15.

7) O p ła ta  na fundusz wzajem nej 
pom ocy uczniów  rocznie zł. 1.

Z w o l n i e n i e  o d  o p ł a t .
Uczniowie, p o siad a jący  rodziców  

lub opiekunów  niezam ożnych, m ogą 
się  ub iegać  o  częściow e “ub  ca łk o ­
wite zw olnienie od  o p ła t szkolnych, 
w ym ienionych w punkcie 2 i 4, je­
żeli w osiatn iem  św iadectw ie szkol- 
nem w ykazali ze w szystk ich  p rzed­
m iotów  postępy  conajm niej d o s ta ­
teczne i bardzo  dobre spraw ow anie.

S ynow ie funkcjonariuszy państw o­
w ych i zaw odow ych w ojskow ych 
wolni są  od op ła t szko lnych , w y­
m ienionych w pr>. 2, 4, o ile w yka­
zują postępy  dosta teczne i b. dobre 
spraw ow anie.

E gzam iny  w stępne na kurs pierw  
szy odbędą się  od  2— 10[9 1928 r. 
P o d an ie  o  przyięcie do  szko ły  w raz 
z  vrym agancm i dokum entam i s k ła ­
dać w czasie  od  dn, 1 m aja do 30 
6 — 1928 r.

Druki podań  o  przyięcie do szk o ­
ły  są  do  nabycia w kancelarii szkol 
nej po 50 groszy.

(s) C e n a  m a s ła  w W arszaw ie 
podw yższona zo s ta ła  od dnia 13-go 
b. m. na 7 zł. 80 gr. za  kg. gatun ­
ku w yborow ego. A u  n as?

(s) N a k o lc n je  le tn ie . N a kolo- 
nje letnie w o k resie  w akacyjnym  
w ybierają się  jak nam  do tąd  w ia ­
dom o następujące szkoły : Królowej 
Jadw igi, zaw odow a żeńska, sem i- 
rjum żeńskie, sem inarium  m ęskie. 
Dla szk ó ł pow szechnych tw orzy 
m ag is tra t półkolonie i kolonje. W 
tym  celu lekarze szkoln i p rzy g o to ­
w ują sp isy  dzieci.

(s) P o s ie d z e n ie  L. O . P .  P .  W 
dniu 16-go bm. o  g. 4 wiecz. odbę­
dzie s ię  posiedzenie zarządu  kom i­
tetu ok ręgow ego  ligi obrony  po ­
w ietrznej i przeciw gazow ej Z ag łęb ia  
D ąbrow skiego  w sek retariac ie  L. O. 
P. i P., S osnow iec , K ościelna 6 z  
następującym  porządkiem  dziennym : 
ukonsty tuow anie s ię  zarządu , p ro ­
g ram  urządzenia im prezy kom itetu 
okręgow ego  L. O. P. i P. dla ze­
b ran ia  funduszów' na założenie lą­
dow iska, sp raw a w ydania ka lenda­
rza n a  ro k  1929, w izytacja kom ite­
tów i wolne wnioski.

(s) T y d z ie ń  h a r c e r s k i  n a  k o ­
lo n je  le tn ie .  W niedzielę rozpoczą ł 
się  w S o sn o w cu  »Tydzień H arcer- 
ski«, zo rgan izow any  staran iem  z a ­
rządu  zw. h arcerstw a po lsk iego  na 
kolonje letnie.

S po łeczeństw o  m iaio  już w czo­
ra j m ożność zap o zn ać  s ię  bliżej z 
dz ia ła ln o śc ią  harcerzy , ich w yrobie­
niem. spo łecznem  o raz  w zorow ą o r­
ganizacją.

R ano hufiec, z łożony  z drużyn 
żeńsk ich  i m ęskich, u d a ł się  do  ko­
śc io ła  parafialnego, gdzie o d p ra ­
w ione zo s ta ło  so lenne nabożeństw o, 
a podniosłej treści kazanie w y g ło ­
s i ł  ks. S obczyńsk i

Ruch w S osnow cu  zap an o w ał 
już od godz. 6 rano , bowiem, h a r ­
cerze — chcąc dać  m ożność  sp o -

K R O NIKA .
KALENDARZYK.

Dziś: Zofii 
iulro: Jana 
W schód słońca  5.41 

(Z achód  „ 7.24

M ie jsk a  b ib l io te k a  i c z y ­
te ln ia  im. G ustaw a D aniłow sk iego
przy ul. M ałachow skiego  nr. 4 w 
S osnow cu , o tw arta  jest codziennie, 
o p rócz  niedziel i św iąt. K siążki wy 
daje się  od  g. 17-ej do 20-ej, czy­
telnia pism na m iejscu czynna jest 
od  godz. 15-ej do  21-ej.

RADIO.
W iórek 15 — m aja

K A T O W I C E .
16.00 T ran sm isja  pieśni m ajow ych z 

wieży m ariackiej.
16.20 K om unikaty polsk. zw, zrzesz, 

gosp . w oj. ś!.
16.40 O dczyt pf. „M artyro log ia  dziecka 

po lsk iego  w dziele St. Ż erom sk iego".
17.20 W ykiad h is to rii Po isk i.
17.45 T ran sm is ja  koncertu  kam eralnego  

i  W arszaw y.
18.40 R ozm aitości.
19.10 K om unikat hacrersk i.
19.20 T ran sm isja  opery  z P oznania .
22.00 S y g n a i czasu  i kom unikaty  PA T 

1 e portow y.
22.50 T ran sm isja  m uzyki tanecznej.

Teatr w Katowicach.
W. dniu 12 bm. w teatrze katow ic­

kim w ystaw iono »K onrada Kędzie­
rzawego®, au to ra  ś ląsk ieg o  Jana N i­
kodem a Jaran ia  w inscenizacji dyr, 
L. S chillera. S ztukę w ystaw iono z 
praw dziw ym  -pietyzmem i docen ie­
niem m isji narodow ej, jdką m a ona  
do  spełn ien ia na Ś ląsku . S zczere  
w yrazy uznania należą się  dyrekcji 
teatru, a zw łaszcza kierow nikow i ar- 
tysiycsnemu p. Wł. N ow akow skiem u,

W torek
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łeczeństwu obejrzenia ich przy pra- 
Cy — rozbijali swe obozy.

Obozy rozbito przy ul. Mała­
chowskiego (drużyny żeńskie), na 
gruntach p. Dobrowolskiego, nad 
Brynicą, przy ul. Naftowej.

Tydzień harcerski trwać będzie 
do dnia 20 bm.

W czwartek, dnia 17 bm. odbę­
dzie sie w kinie »Zagłębie« poranek 
dla młodzieży o bardzo urozmaico­
nym programie.

Po południu tegoż dnia odbędze 
się zabawa ogrodowa w lasku so­
snowieckim.

Tydzień harcerski zakończony 
zostanie dnia 20 bm. wielką wie­
czornicą.

Sądzić należy, iż wspólny wysi­
łek harcerzy znajdzie odpowiedni 
oddźwięk w spoieczeńswie, które 
chociaż pośrednio przyczyni się do 
wzmocnienia materialnego dzielnych 
pionerów zdrowego fizycznie i mo­
ralnie społeczeństwa.

(s) Ś . p. IgnacyfjSzym onow icz. 
W ubiegły piątek zmarł ś. p. Ignacy 
Szymonowicz, długoletni nauczyciel 
szkół pow., ostatnio przed emery­
turą pracował jako nauczyciel szko­
ły ćwiczeń. Wysłużył 45 lat w za­
wodzie nauczycielskim, wyprowadził 
niejedno pokolenie. Cześć jego pa­
mięci. Pogrzeb zmarłego odbył się 
w niedzielę.

(s) R obotnicy w o b ro n ie  sw ych 
in teresów . Ciężkie warunki ma­
terialne robotników przemysłu me­
talowego zmuszają ich do energicz­
nej obrony swych najżywotniejszych 
interesów. Wczoraj w sali związku 
zawodowego przy ul. Racławickiej 
odbyło się zebranie t. zw. formierzy, 
którzy jeszcze nie byli zorganizo­
wani z poród robotników przemysłu 
metalowego.

Zebraniu przewodniczył deiegat 
huty »Katarzyna«, p. Mirek, sekre 
ta rz o wał, p, Kurc.

Dłuższy referat w sprawie wa­
runków pracy i płac w przemyśle 
metalowym wygłosił p. Angier, se­
kretarz zw. zawodowego metalowców, 
nawołując robotników do organizo­
wania się w związki, które jedynie 
mogą robotnikowi wywalczyć lepsze 
warunki byiu.

Zebrani, po wysłuchaniu referatu, 
postanowili utworzyć sekcję formie­
rzy przy związku zawodowym ro­
botników przemysłu metalowego.

(s) T ram w aje . - Wsiadanie do 
tramwajów pod cerkwią o ile wóz 
idzie w kierunku Będzina jest _ nie­
bezpieczne z powodu przejeżdżają­
cych aut i wozów.

t   zasada ta ma się nada! u-
trzymać, to nie trzeba długo czekać 
na jaką katastrofę, zwłaszcza jeżeli 
wsiadają kobiety z dziećmi.

Przystanek pod cerkwią jest źle 
umieszczony, powinien on być na 
wprost samej cerkwi przy troluarze. 
Wówczas nie będzie niebezpieczeń­
stwa przejechania kogoś.

(s) W yścigi się nie odbyły . 
Wyznaczone na ubiegłą niedzielę 
wyścigi cyklistów nie odbyły się 
z powodu złej pogody.

(s) C zy  to w p o rząd k u ?  W 
niedzielę wieczorem przeciągały uli­
cą 5 Maia w Sosnowcu jakieś od­
działy jakiegoś związku czy towa­
rzystwa. Piszemy »jakiegoś«, gdyż 
w "elektrowni coś się zepsuło i ulice 
pogrążone były w ciemnościach, 
zwanych egipskiemi.^ Otóż każdy^ z 
4 maszerujących jeden za drugim 
oddziałów‘śpiewał jakąś pieśń bo­
jową. Każda z tych piosenek była 
prawdopodobnie arcydziełem rau- 
zycznem, wykonywane jednak jedno­
cześnie tworzyły coś w rodzaju wy­
cia hjen na pustyni. Przecież takich 
rzeczy nie wolno robić nawet w 
Sosnowcu, bo ostatecznie ludzie 
mają uszy nie do słuchania krzy­
ków* Całe szczęście, że było ciemno 
i nie wiemy, kto taki koncert u- 
rządzał.

(s) G o łęb iarze . Znany w Za­
głębiu kupiec p. Mieszalski jest a • 
matorem "gołębi. Konkurenci jego 
zazdroszcząc mu pięknych i raso­
wych sołębi, pewnej cichej nocy 
skradli mu 20 sztuk, a onegdaj ro­
zebrali mur i wynieśli drugie dwa­
dzieścia gołębi. Kradzieży tej doko­
nali prawdopodobnie małoletni.

Z Będzina.
(b) R ozpoczęcie  budow y dw o” 

ca kolejow ego w Będzinie. W 
ubiegłym tygodniu rozpoczęto na 
stacji kolejowej w Starym Będzinie 
roboty ziemne celem przygotowania 
nowego nasypu, na który zostaną 
przesunięte obecne tory, poczerń zo­
stanie zburzony obecny budynek 
stacyjny i rozpocznie się buciowa 
nowego okazałego gmachu stacyj­
nego. Podług projektu, nowy budy­
nek stacyjny ma być oddany do 
użytku publicznego w jesieni 1929 r.

Dałby to Bóg L.
(b) S p ra w a  o g ó rę  Z am kow ą. 

W swoim czasie znany działacz 
społeczny w Będzinie pj Gęborski 
sprzedał górę Zamkową towarzy­
stwu opieki nad tą górą. Towarzy­
stwo doprowadziło ruiny zamku do

do porządku, założyło park i wo- 
góle włożyło dużo energii i pienię­
dzy, by uchronić ten piękny zaby­
tek nasiej przeszłości od zagłady. 
Panu Gęborskiemu niepodobało się 
to wszystko i zaczął przemyśkwae 
nr.d odebraniem góry towarzystwu. 
Gdy mu się to nie uda!o, proces o 
zwrot góry wytoczyła małżonka p. 
Gęborskiego, która zaskarżyła męża 
swego o bezprawną sprzedaż góry 
Zamkowej, a z p. Gęborska wystą­
piło do sądu jeszcze 11 innych o- 
bywateli będzińskich, mających ape­
tyt na górę.

Jako rzecznicy praw nabytych 
przez towarzystwo opieki nad górą 
Zamkową stawali w sądzie okręgo­
wym mecenasi Borowski i Forelle. 
Sąd odrzucił pretensje amatorów 
góry i skazał ich na koszty sądowe 
w wysokości 525 złotych.

(b) Z a b a w a  w P sa ra c h . Straż 
ogniowa ochotnicza w Psarach u- 
rządza w dniu 17 maja br. zabawę 
taneczną w lokalu gródkowskim, 
początek o godz. 3-ej pp.

Czysty dochód przeznaczony 
jest na budowę remizy strażackiej. 
W razie niepogody zabawa zostanie 
odłożona na przyszłą niedziele.

(b) Z a  d z ia ła ln o ść  an ty p ań ­
stw ow ą. Za rozklejanie plakatów 
o treści antypaństwowej i wywie­
szeniu dwuch sztandarów zostali a- 
resztowani mieszkańcy Będzina; J. 
Abramczyk (ul. Modrzejewska 47), 
Icek Majtlis (Modrzejewska 95) i 
Szyja Abramowicz (Małachowskie-

~ Wszystkich aresztowanych prze­
kazano władzom sądowym.

(b) Z a  k rad z ież  krów . W związ 
ku z kradzieżą dwu krów u Korn- 
berga, zamieszkałego przy ulicy Koś­
ciuszki 2, został aresztowany W. 
Ciszewski.

W. Ciszewski znany jest jako 
zawodowy złodziej. Do kradzieży 
krów się przyznał, oświadczając, że 
chciał je sprzedać jednemu z go­
spodarzy w Siemianowicach na G. 
Śląsku.

(b) K radzież  dyw anu. Wczoraj 
w godzinach rannych nieznany 
sprawca skradł z podwórza dywan. 
Właściciel Kornfeld, Kołłątaja 47, 
wartość skradzionego ,dywanu obli­
cza na 200 zł.

Z Dąbrowy.
(d) Z życia  kupiecfw a po lsk ie­

go w D ąbrow ie. W celu wznowie­
nia działalności stowarzyszenia kup­
ców polskich w Dąbrowie w ubie­
głą niedzielę odbyło się organize

cyjne zebranie byłych członków te? 
instytucji.

Zagaił zebranie p .M aran Fab 
cy, przewodniczył p U rb an , 
(senjor), asesorami byli p. Rud: 
Mazurkiewicz,, sekretarzował p. U. 
bańczyk (uanior).

Na zebraniu uchwalono wznowić 
działalność stowarzyszenia i w t;- 
celu powołano tymczasową kom 
w osobach pp. M Ziomka, j. Ku  
galskiego, M. Szitligowskiego, W i . 
Machury i W. Moryca.

Sprawę podatków odłożono do 
następnego posiedzenia tymczaso­
wej komisji, które odbędzie się w 
nadchodzącą niedzielę.

Z Zawiercia.
(z) P o m y łk a  czy?... Późnym 

wieczorem do sklepu Jana Leksa 
przy ul. Kruczej nr. 5 w Zawierciu 
zgłosił się dłużnik jego Józef Kus 
tra, zam. przy tejże uiicy nr. 2d. Leks 
podobno nie poznał go i łupnął go 
w głowę czemś ciężkiem. Lekarz 
stwierdził ciężkie uszkodzenie ciała, 
wobec czego Leksa aresztowano i 
przekazano sędziemu śledczemu.

Z Olkusza.
(ol) „Ambit" ch łopca w iejskie­

g o  d o p row adził go  do  trag icznej 
śm ierci. Tragiczna śmierć 14-let­
niego chłopca na polach sułoszow- 
skich, o czem donosiliśmy w nu­
merze niedzielnym, została wyja­
śniona. Na posterunek poi. w Su- 
loszowie zgłosił się w dmu 13 bm. 
gospodarz z Ryczówka, Aleksander 
Mudyn z meldunkiem, że jeszcze 
w dniu 8 b. m. wyszedł z domu 
jego syn Władysław i dotąd nie 
powrócił. Mudynowi pokazano tru­
pa chłopca, znalezionego w polu, 
w którym gospodarz poznał swego 
svna

Mudyn oświadczył, ze w dmu 
8 b. m. rano Władek prosił  ̂o za­
branie go na odpust św. Stanisława 
do Skały. Ponieważ Mudyn żą­
daniu temu odmówił, natomiast za­
brał ze sobą młodszą od niego 
córkę, syn odmowę tak wziął na 
»ambit«, że postanowił iść w świat, 
bodaj na »zatracenie«... Błąkał się 
kilka dni po polach i lasach, aż 
padł z głodu i zimna w polu o kil­
ka mil od swej rodzinnej wioski. 
Zwłoki pochował ojciec, zgnębiony 
nieszczęściem.

Z województwa.
(w) W ażne dla kapelm istrzów . 

Szkoła muzyczna im. St. Moniuszki 
w Kielcach, ul. Tadeusza Kościuszki 
nr. 11, nadesłało nam pr— -
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12.
—  M a p a n  co n o w eg o  d o  zak o ­

m u n ik o w an ia  m i?
—  N ie w iele. W ięz ień  p ań sk i 

w ca le  n ie  je s t w a ria tem , u ży w a  c a ­
łej p e łn i zm ysłów  i w ie , co  m ów i. Z 
ro zm o w y  z n im  zauw aży łem , że p o ­
s ia d a  w y k sz ta łcen ie  w yższe  i o  ile 
zd a je  m i się, w  d z ied z in ie  m a tem a­
ty k i i n a u k  ścisłych. Ja k k o lw ie k  jest 
dz iś  zn iechęcony  w  najw yższym  s to ­
pn iu , p o s ia d a  um ysł jasny  i po jęcie  
by stre ,

—  D zięku ję . A  p a n i d ’H e rib a u d ?
—  O  niej n ic  jeszcze n ie  m ogę 

p o w ied z ieć  s tan o w czeg o .
G d y  u rz ę d n ic y  opuścili jej dom , 

M arja  u d a ła  się d o  zw łok  m ęża, s ia ­
d ła  p rzy  n ich  z ro b ó tk ą  w  ręk ach , 
p rz e m a w ia ła  do  n iego  i p o ru sz a ła  
p a lcam i m ach inaln ie , n ie  zw raca jąc  
u w ag i n a  ro b o tę .

—  W szak  chciałeś, bym  siedz ia ła

Rrzy  to b ie ?  C zy  n ie  k rę p u je  cię to ?  
lo że  chce  ci się sp a ć ?  P o w ie d z  

o tw arcie!...
P o czem  n ach y liła  się  d o  jego  ust, 

fak  g d y b y  s łu ch a ła  co  d o  niej m ów ił 
i p o  chw ili o d p o w ia d a ła :

—  P ra g n ie sz  zo b aczy ć  d z ie c i?  
A leż  w iesz, że  o n e  już śp ią . P rz e ­

cież sam  każesz  zaw sze, b y  w cześ­
n ie  szły  n a  spoczynek ...

A p o  d łuższem  m ilczeniu , jak  
g d y b y  słu ch a ła  zm arłego , m ó w iła :

— D aj p o k ó j, m am y jeszcze czas 
m yśleć o ich  p rzyszłośc i. S ą  jeszcze 
ta k  m łode. C ieszm y się  z ich d z ie ­
c iń stw a, ich  szczeb io tu , ich  n a iw ­
ności serca . A n to n io  p ra g n ie  zo stać  
żo łn ierzem . M a d o  te g o  sk łonność . 
A  p o n iew aż  je s t tro c h ę  dzik i i po - 
pęd liw y , to  k a rn o ść  w o jsk o w a  u tem - 
p e ru je  go . C o  do  K lary  i D jany , to  
jeśli m o żn a  w n io sk o w ać  z la t d z ie ­
cinnych , to  zd a je  się, że b ę d ą  p ięk - 
nem i, a  co  w ażn ie jsza , d o b rem i. j a ­
k a  szk o d a , żeśm y u b o d zy . N ie b ę d ą  
m iały  posagu!... E ez  p o sag u , jak  ich 
m atka!... A le  czy d o s ta n ą  sz la c h e t­
nego. ja k  ty  człow ieka , k tó ry  je  k o ­
ch ać  .będzie pom im o  u b ó stw a .

P o w s ta ła , z łożyła  p o w oli n a  fo ­
te lu  ro b ó tk ę , zb liży ła  się  d o  łó żk a  i 
nach y liła  się.

—  P o w ie d z  mi, czy by łeś  ze m ną 
szczęśliw ym ? P o w ie d z , czy m iałeś 
k ied y  p o w ó d  sk a rży ć  się  n a  tw ą  żo ­
nę?... czy sp o s trzeg łe ś  k iedy , b y  
jed n eg o  d n ia  k o c h a ła  c ię  m niej niż 
d ru g ieg o ?  N ie p ra w d a ż ?  Je s te ś  p e w ­
nym  m ojej m iłości i je s te ś  szczęśli­
w ym ?.., S ły szę  cię... U śm iechasz  się 
d o  m nie... K ocham  cię...

1 z łoży ła  p o c a łu n e k  n a  jego  czole.
■— Spij... z im no ci...
P o c ią g n ę ła  k a p ę  n a  p ie rs i zm ar­

łego , za łoży ła  b rzeg i i p o w oli o d e ­
sz ła  n a  pa lcach , jak  g d y b y  z o b aw y , 
by  się  n ie  o b u d z ił.

I ta k  zach o w a ła  się  d o  sam ego  
p o g rzeb u . Z za lecen ia  d ra  T ie rce lin a  
w y n iesiono  cia ło  b ez  jej w ied zy , g d y  
sp a ła . A  g d y  p rz e b u d z iła  się  i w esz ­
ła  do  p o k o ju  Je rz e g o , zo b aczy w szy  
łóżko  p ró żn e , rzek ła :

—  A ch , Je rz y  już w yszed ł... z a ­
pew ne  w  g ó ry , o b e jrz e ć  ro b o ty ... 
U p rzed z ił m ię...

I o d  te j chw ili n ie  za jm o w ała  się 
nim  w ięcej. D o k tó r  w id y w ał ją  p o  
k ilk a  razy  dz ienn ie . P o d e jrz e n ie  sę ­
dziego  p rzy p u szcza jąceg o  p o m iesza ­
n ie  u d an e , n ie  sch o d z iło  m u z m yśli, 
ale  z każdym  dn iem  p rz e k o n y w a ł się 
że by ło  o n o  m ylne. U stan o w ił p rz y  
niej d w u ch  s tró żó w , k tó rz y  n ie  ty l­
ko  czuw ali n a d  n ią  b e z u s ta n n ie  i 
donosili m u  o  k ażd em  jej słow ie  i 
czynie, a le  n a d to  m ieli p rz e sz k o d z ić  
w szelk iem u  zam ach o w i n a  życie w ła s ­
ne  lub dzieci. K ilka  ra z y  rzeczy w iś­
cie m iała  a ta k i g n iew u  ta k  w ie lk ieg o , 
iż d o zo rcy  z tru d n o śc ią  ją  u sp o k o ili. 
D o k tó r  m a łą  m iał n ad z ie ję  w y lecze­
n ia  jej. P ró b o w a ł n a  te n  b ie d n y  u - 
m ysł o d d z ia ły w ać  w sp o m n ien iam i i 
w  tym  celu  pew neg 'o  d n ia  z a p ro w a ­
dził ją  w  k rzak i, g d z ie  Je rz y  zn a le ­
ziony  zo s ta ł zab ity m  i s ta ra ł się  w  
w y o b ra ź n i jej w sk rzes ić  tę  scenę . 
A le  n ie  w y w arło  to  n a  n ią  w p ły w u  
żadnego .

U siłow ał ró w n ież  n a  se rce  m a tk i 
o d d z ia ły w a ć  p rz e z  dzieci. A le  b y ły  
o n e  już d la  niej obcem i. G d y  z w y- 
c iąg ń ię tem i rączy n am i p rz y b y ły  oy 
ją  "uścisnąć, n a w e t n ie  n a c h y lu a  się  
k u  nim , b y  o d w za jem n ić  p ie sz c z o ta ­
m i. A le  i n ie  o d ep ch n ę ła . P o z o s ta ła  
o b o ję tn ą ; 'sy m p a ty c z n e  ich  tw a rz e  
n ie  p rzem aw ia ły  do  jej duszy , w te ­
dy  one, zdz iw io n e  i zasm u co n e  o d e ­
szły  z p ł a c z e m .  N ie m ogły  z ro zu m ieć
jej p o s tą p ie n ia  i m ów iły : ^

—  M am a już n a s  n ie  k o ch a . 
B o lesne  te  scen y  p o w ta rz a ły  się 

co d z ien n ie . N ig d y  słow o  m iło śc i d la  
n ich  n ie  p a d ło  z jej u st, o b ecn o ść  
n a w e t  z n iec ie rp liw ia ła  ją. Był t °  
n a jw ięk szy  m o ra ln y  d o w ó d  jej o b łę ­
d u . G d y b y  u d a w a ła  p o m ieszan ie  d la  
uk ry c ia , b y ć  m oże, u d z ia łu  sw eg o  
w  zab ó js tw ie  m ęża, n ie  m ia łab y  n ig ­
d y  o d w a g i p o z o s ta ć  o b o ję tn ą  n a  łzy 
sw y ch  dzieci. _ i (

T a k ą  też  re lac ję  z łoży ł d o k to r  
sęd z iem u  śledczem u . G d y  te n  p rz e ­
czy ta ł ją  o d e z w a ł się:

—  Tern lep ie j... w o lę  że ta k  rest... 
U d a w a n ie  d o w o d z iło b y  w sp ó ln ic tw a , 
tym czasem , sk o ro  zw arjo w ała , to  o- 
k azu je  się, że je s t n iew in n ą .

e.d .n .
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ciotygodniowego kursu dokształca­
jącego dla kapelmistrzów orkiestr 
dętych.

Zapisy osobiście lub przez pecztę 
do dnia 20 bm. Kursiści otrzymają 
mieszkanie, lecz muszą przywieźć

pościel i utrzymywać się za własne 
pieniądze. Kurs trwać będzie przez 
cały lipiec.

Bliższych informacyj można za­
sięgnąć w redakcji »Expresu Zagłę­
b iać

Krwawy upiór
na chfopskiem  w eselisku .

Dwa) przyjaciele zamordowali piękną dziewczynę, a po­
tem, gdy osaczyła ich policja, jeden drugiemu J prze­

strzelił skroń.
Krzemieniec, 12 maja.

We wsi Ludwiszcze w pow. Krze­
mienieckim na weselisku chłopskiem 
bawiono się hucznie i wesoło.

Przy zastawionych mięsiwem cia­
stem i wódką siołach siedzieli stło­
czeni weselni goście, krzycząc, śpie­
wając i przyciskając krzepkiemi ra­
mionami

h oże  „m ołodycie".
W kłębach dymu dwaj podpici 

muzykanci wygrywali skoczne polki 
i kozaki.

Wśród wesołego grona biesiad­
ników, wszystkie oczy kierowały się 
ku najpiękniejszej we wsi parze, 
Eugenji Iszczuk i narzeczonemu jej 
Wojciechowskiemu.

Urocza, czarnobrewa dziewoja 
miała w najbliższych dniach połą­
czyć się

w ęzłem  m ałżeńsk im
ze śmigłym jak sosna »mołojcem«.

Nikt inny nie mógł ubiegać się 
o względy rusałki, jak tylko on, 
pierwszy we wsi kawaler i zabijaka, 
bogaty i pełen fantazji.

Nawet dziedzic, który jej powie­
dział:

— Ej Genka, ty mogłabyś być 
dziedziczką.

Odpowiedziała:
— Nie panie,

ja będę  W ojciechow ską.
A było dużo takich, którzy prag­

nęli choć jednego spojrzema dziew­
czyny i których wściekłość i zazdrość 
ponosiła, kiedy widzieli, że jest 
wierna swojemu narzeczonemu.

Do zatłoczonej i rozbawionej 
izby wpadło

dw uch p ijanych  m ołojców
w rozchełstanych koszulach i czap­
kach zbakierowanych na rozkudła- 
nych głowach.

Zaczęli rozglądać się za Geńką.
Byli to Aleksander Chainicki o- 

raz Matfiej Chryszczenko, nieszczę­
śliwi konkurenci Eugenji.

Jesteś tu, bawisz się z nim — 
krzyknął Chainicki.

— Bawię się,
bo  ta k  chcę —

odparła dziewczyna hardo.
— Więc nie będziesz się już ba­

wić i z nas wyśmiewać — odrzekł 
zduszonym głosem chłop i w tej 
chwili obaj błyskawicznie dobyli 
rewolwerów.

Wśród skocznej muzyki i ocho­
czych okrzyków

pad ły  dw a s i rża ły ,
dziewczyna krwią zbroczona osunę­
ła się na podłogę.

Wybuchła panika, kobiety i dzie­
ci rzuciły się do drzwi i okien, 
mężczyźni osłupieli, przycichła mu­
zyka, ktoś pobiegł po policję.

Zabójcy rzucili się teraz na po­
szukiwanie Wojciechwskiego, chcąc 
na nim także

d o k o n ać  krw aw ej zem sty .
Na podwórzu spotkali go wra­

cającego ze wsi, gdzie chodził po 
papierosy.

Znów padły strzały, ale Wojcie­
chowski zaskoczył za drzewo i u- 
niknął śmierci.

W tej chwili wpadła policja z ka­
rabinami.

Zabójcy rzucili się do ucieczki 
w ogrody,

ostrzeliw uiąc  się gęsto .
Ale rozrzuceni w tyraljerę po­

licjanci przyparli ich rychło do ścia­
ny stodoły sąsiedniej zagrody.

Chainicki i Chryszczenko zoba­
czyli, że są w pułapce i nie ujdą.

J Porozumieli się błyskawicznem 
spojrzeniem.

— R az  m aty  rody ła! —
zawołał Chainicki. — Wal ty do 
mnie.

Chryszczenko strzelił w czoło 
przyjaciela, kładąc go trupem na 
miejscu.

Potem wystrzałem w skroń po­
zbawił siebie życia.

Gdy dopadli ich policjanci i są- 
siedzi, podnieśli już tylko dwa krwa­
we trupy.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 14.5.
N owy jork 8.90 
Londyn 45.52 
Paryż 55.09 
Wiedeń 125.42 
Praga 26.411/»
W łochy 46.99 
Szwajcarja 171.85 
Holandia 559.72 
Doi. War. pr. obr. 8,8974 
8% Poż. Przem. Dolar. zl. 79.50—81.00-80.7S 

Tendencja: utrzymana
AKCIE.

Warszawa, 145.
Bana. D yskontow y 155.50 
Bank Handlowy 117.00 
Bank Polski 164.00—165.50 
M ałopolski 25.50 
Bank Zachodni 56.50 
Bank spół. zarobk. 85.50 
S p iess  162.50.
El. Dąbrowa 79.—81.00 
C zęstocice 60.—
M ichałów 4.40—4.50 
Firlej 59.75—6 1 .5 0 - 61 .—
Węgiel 94.00—95.50—95.75 
C egielski 45.—
Lilpop 42.00 
Modrzejów 47.50
Ostrowiecki serja B 125.00—126.00 
Parow ozy 45.50—42.50 
P ocisk  11.50

Starachow ice 62.00—62.50—61.75 
U rsus 11.50

Tendencja: niejednolita

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, 14.5.

Zyto 50,50—52.00 
Pszenica 51.50—52.50 
Jęczmień browar. 49.00—51.00 
O w ies 42.50—44.50 
Mąka żytnia 70% 72.00 
Mąka żytnia 65% 74.00 
Mąka pszenna 65% 71.00—75.00 
Otręby żytnie 54.50—55.50 
Otręby pszenne 51.50—52.50 
Reszta notowań bez zmiany.

U sposobienie słabe

DROBNE OGŁOSZENIA.

Kupno i sprzedaż.

Meble salonow e do sprzedania Ryszard 
W ojalski Strzem ieszyce ul. W arszaw­

ska  95.

Z powodu choroby sprzedam pierwszo­
rzędną K A R UZELĘ 7l/2 metra w yso ­

ka, średnica 12 metróiy, uruchom ienie przez 
motor benzynowy. O glądać można M ysło­
w ice ul. Rzezalna k olo  rzeźni miejskiej.

LICYTACJA.
Powiatowa Kasa Chorych w Sosnowcu
sprzeda w drodze ustnego przetargu in plus następujące 
przedmioty:

1 samochód osobowy używany „Eord“
3 powozy używane 

2800 kg. szmelcu żelaznego, stalowego i t. p.
67 kół i obręczy samochodowych i powozowych 

224 opony, dętki i gumy powozowe.
Licytacja odbędzie się w dniu ló-go b. m. o godzi­

nie 11-ej rano na placu Powiatowej Kasy Chorych w S os­
nowcu przy ulicy Sadowej Nr. 6.

8

wmm

Za gotówką i na długoterminowe spłaty.

Posady i prace.

Potrzebne dziewczynki do roznoszenia  
gazet w  ZAWIERCIU. Z głaszać się  do 

oddziału „Expresu Zagłębia“ w Zawierciu  
ul. P iłsudskiego nr. 5.
O o trzeb n y  pom ocnik aptekarski lub u- 
* czen z praktyką. . Z głoszenia do apteki 
M. Jagiełłowicza, dawniej St. W olskigo w  
Sosnow cu .

Lokale.

Do  wynajęcia zaraz piekarnia z  m ieszka­
niem i kompletnem urządzeniem. Wia­

dom ość M iłowice Kapliczna 6.

Różne.

Sosnow iecki Lombard Prywatny S o sn o ­
wiec Targowa 18 podaje do w iadom oś­

ci, że dnia 15 maja 1928 r. i dni następnych  
od godz. 10 rano odbędzie się  licytacja 
niewykupionych wzgl. nieprolongowanych  
zastawów. Wzywa się  interesowanych do 
wykupienia zastawów  przed terminem licy­
tacji, tj. najpóźniej do 14 maja 1928 r.

Bednarska Stanisław a zgubiła książeczkę  
kasy chorych wydaną w Sosnow cu.

Albert Franciszek zgubił' legitym ację za­
siłkow ą wydaną przez magistrat m. 

Sosn ow ca.
IZ onstanty Wiklik zgubił książeczkę woj- 
*»• skow ą wydaną przez PKU. Sosow iec .

Wartak Jan zgubił dowód osob isty  wyda­
ny przez PKP. i bilet roczny stacji Łazy

Majątki w P o z n a ń s ^ m .
m r s r r r  (22 klm- od Poznania) 

3s£ ziemia pszenna i dobra 
żytnia, dom 2 pokoje i kuchnia zabubowa- 
nia gospodarcze w dobrem stanie, 2 konie, 
5 krów, świnie, drób, maszynerja kom­
pletna, od miasta i kolei 2 kim. Cena 
15.500, wpłaty 10.000 złotych.

r r e A ł » r r  z'emi pszenno - żytniej 
5 mórg łąki, 5 morgi 

sadu, 2 morgi stawu bogato zarybionego, 
dom murowany kryty dachówką, 4 pokoje 
ijkuchnia, zabudowanie gospodarcze pod 
dachów ką, 2 konie, 8 bydła, 8 świń i drób, 
maszynerja nadkompletna, od stacji kole­
jowej 5 kim., od miasta 6 kim. Cena 25.000 
wpłaty 20.000 złotych.

re i< n > s»rri ziemi pszenno-żylniej, 
„ sC t  I l l U ł l g y l  8 mórg łąki, 5 morgi
sadu, 2 morgi stawu zarybionego, dom  
murowany 4 pokoje i kuchnia, fczabudowa- 
nie gospodarcze murowane, S^konie, 10 by­
dła, 20 świń i drób, maszynerja nadkom- 
pietna, od stacji kolejowej 5 kim., od mia­
sta 7 kim. Cena 42.000. wpłaty 20.000 zł.

Oprócz tego kilkaset innych majątków 
każdej w ielkości od 5 do 5000 mórg na ko­
rzystnych warunkach spłaty do kupna lub 
dzierżawy poleca: „ARGUS" Poznań, Pie­
kary 18, tel. 57-28.

Druk. „Expresu Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna łel. 4'94


